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10. Fumlacya Żebrowskiego.
Były dziedzic Żurawna A d a m  Z e b r o w s k i  postanowił w  te­

stamencie swoim z dnia 24. kwietnia 1S0G w czwartym ustępie, aby 
w razie wygaśnięcia jego  rodu i nazwiska i jeźliby prawni sukceso- 
row ic niewyjednali od rządu potwierdzenia majoratu lub też nieubie- 
gali się o m ajorat, Stany galicyjskie łącznie z fiskusem odebrały 
państwo Żuraw 11 o cum attinentiis na rzecz akademii lwowskiej.

Niejasność testamentu i wynikające ztąd wątpliwości co  do pre­
te n s ji, a nadewszystko niepew ność, kiedy te pretensye będą mogły 
być  zaspokojone, przytem wątpliwy rezultat długiego procesu , to 
wszystko spow odowało wysoki rząd krajowy w ejść w roku 1834 z 
uniwersalnym sukcesorem panem Tadeuszem Żebrowskim  w zglę­
dem spłaty pretensyi akademii lwowskiej w  układy komplanacyjae, 
do których p. Tadeusz Żebrow sk i pierwszy podał rękę.

Stosownie do upoważnienia otrzym anego najwyższem postano­
wieniem z dnia 4. maja 1849 zawarto na podstawie układów z  pa­
nem Tadeuszem Żebrowskim  aądowa komplanacyę tej tre ś c i, że 
lwowska akademia zrzeka się przyznanego jej ewentualnie prawa uży­
wania lub posiadania na w łasność dóbr Żurawna cum atłinentns, a 
natomiast p. Tadeusz Żebrow ski dłużnym jest akademii lwowskiej 
tytułem indemnizacyi za zrzeczenie się Żuraw na, kapitał w sumie 
20 ,000 złr. m. k ., zezwala na intabulowanie tej sumy w stań bierny 
dóbr Żurawna cum attinentiis i obowiązuje się opłacać od niej 5 
od sta, któryto procent użytym b yć ma na stypendya dla uczącej się 
m łodzieży.

Na podstaw ie  te j kom planacy i i s to sow n ie  do w oli fundatora 
Adaina Żebrow skiego, który już  iv swoim testamencie na wypadek 
wspomnionego objęcia rzeczonych dóbr na rzecz  akademii lwowskiej 
zostawił kilka postanowień względem owej szlacheckiej m łodzieży 
ga licy jsk ie j, na której utrzymanie te dobra użyte byó m iały, usta­
nowiono dokumentem fundacyjnym z dnia 16. maja 1845 następujące 
punkta:

1. Fundacya Żebrow skiego przeznaczona jest na stypendya dla 
m łodzieńców , kształcących się w Galicyi na urzędników koncepto­
wych do usług państwa, oddających się w  tej myśli naukom ju ry - 
dyczno-politycznym  we Lwowie i wstępujących potem do monarcliy- 
cznych urzędów administracyjnych lub sądowych w G alicyi, miano­
wicie do takich kategoryi urzędow ych , w których potrzebne są na­
uki jurydyczno-polityczne. Takie stypendyum nadane być m oże tylko 
uczniom pobierającym nauki w publicznym zakładzie, a pierwszeń­
stwo mają ci, którzy słuchają pierwszych lat prawa; to stypendyum 
trwa pod przytoczonem i niżej warunkami tak długo, aż dopóki sty­
pendysta nieotrzyma adjutum albo pensye z kasy monarcliicznej.

2. Ubiegający się o te fundacyę muszą pochodzić z ubogiej 
szlachty a kom petowac m ogą:

a )  przedewszystkiem  zubożali członkow ie familii p. Tadeusza Ż e ­
brow skiego, teraźniejszego właściciela Żurawna, tak męzkiego 
jak i żeńskiego pochodzenia, jeżeli posiadają resztę przymiotów 
potrzebnych do uczestnictwa w tej fundacyi.

l>) synw łie szlachty galicyjsk iej, k lórzy udowodnią prawnie szla­
chectwo swoje albo wykazaniem, ze przodkowie ich po­
gadali dobra ziemskie jeszcze  za K rólów  P olsk ich , albo też 
przedłożeniem dawnych dyplom ów ; w braku kompetentow z tych 
dwóch klas,

<'i potomkowie wyniesionych przez Jego ces. król. Apost. Mosc do 
stanu szlacheckiego obywateli i obdarzonych indygenatem kró­
lestw Galicyi i Lodom cryi.

3 . Każde stypendyum wy nos; 200 zlr. m. k. roczn ie , istnieje 
przeto przy ulokowaniu kapitału w  sumie 20,000  złr. m. k. po 5

sta, pięć stypendyów.
Na wypadek gdyby przez zmianę stopy procentow ej zmniej­

szony został roczny dochód tak , izby z niego niemożna wydzielić
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pięciu stypendystów po 200  złr. m. k .,  niezmniejsza sic kwota po­
jedynczych stypendyów , lecz ich liczba: na wypadek zaś gdyby 
wszystkie stypendya były rozdane, a uzupełnienie ich niedałoby się 
opędzić z  przewyżek funduszu, musieliby stypendyści poprzestać na 
stosunkowem zniesieniu swoich stypendyów,

4. Intercaiaria muszą być wcielane cło kapitału, a uzyskane 
ztąd procenta użyte być maj«ą albo na uzupełnienie zmniejszonych 
w przeciągu czasu stypendyów , albo na pomnożenie ich liczby.

5. Prawo prezentacyi kandydatów na te stypendya przysłużą 
zawsze w łaścicielow i dóbr Żurawna, który obowiązany jest wykony­
wać to prawo w przeciągu ośmiu tygodni po każdem upróźnicniu 
miejsca stypendysty. Dekret nadania wydaje rząd krajowy.

0. Dopóki stypendysta je szcze  uczęszcza do szk ó ł, zastoso­
wane być mają względem utraty stypendyum ogólne w tej mierze 
istniejące przepisy; ale jeżeli stypendysta już  wstąpił do publicznego 
urzędu, natenczas w  razie je g o  n ieobyczajności, niedbalstwa w słu ­
żbie lub innych uchybień decyduje o pozostawieniu lub utracie sty­
pendyów za poprzedniem porozumieniem się z urzędem w którym 
stypendysta służy. Ponieważ zresztą do otrzymania posady konce­
ptowej przy urzędzie publicznym , oprócz ukończonych nauk pra­
wniczych według różnicy władz potrzebne są inne je szcze  kwalifi- 
kacye oprócz zdania egzaminów politycznych, n. p. doktorat i t . p 
przeto obowiązani są stypendyści pod utratą swego stypendyum u - 
zupełnie potrzebne do p rom ocji formalne uzdolnienie w terminie jaki 
do tego oznaczy rząd krajowy. Jeżeli stypendysta po ukończonych 
naukach nie zaraz wstępuje w służbę konceptow ą, albo znajdując się 
juz  w służbie publicznej dobrowolnie z niej występuje , lub dostaje 
d ym isję , w takim razie przestaje pobierać stypendyum tak , jak 
gdyby otrzym ał adjutum lub posadę połączoną z roczną pensją  od 
rządu,

Ifl. Fundacja Fussoriusa.
W  roku 1631 ufundował były o fic ja ł i kustosz kapituły są­

deck ie j, B a r t ł o m i e j  F u s s o r i u s ,  zabezpieczony pierwotnie na 
dobrach Paszyn kapitał 1000 złp. (2 5 0  złr. w. w .)  z  którego pro­
centów pobierać ina wsparcie trzech z  uczącej się m łodzieży rodem 
z  S ącza , Grybowa i Kamionki. Ponieważ dochody były zbyt szczu ­
płe , niewydzielano przeto dotychczas z tej fundacyi stypendyów , 
lecz użyto dochód na powiększenie pierwotnego kapitału, który tym 
sposobem obecnie już wynosi 798  złr . m, k. w papierach publicznych 
i  rocznym  procentem 30  złr. m. k.

12. Fundacya Klarowskiego.
Pleban w Schoenwald, A l e x a n d e r  K l a r o w s k i ,  przeznaczył 

dokumentem fundacyjnym z dnia 25 . czerw ca 1717, proceuta od po­
życzonego dukielskiej gminie żydowskiej kapitału w sumie 1000 złp. 
na wsparcie dwóch studentów z  najbliższego swego pokrewieństwa, 
pobierających naukę albo u Jezuitów w K rośn ie , albo na uniwersy­
tecie krakow skim ; jednak ci tylko przez pięć lat pobierać mają, a 
po upływie tego czasu przechodzić ma to stypendyum na innych u- 
czniów. Jeżeliby żaden z krewnych fundatora nieuczęszczał na uni­
w ersytet, wtedy przejść miały procenta na jednego z ch łopców  du­
kielskiej szkoły parafialnej, albo na dwie dziewcząt z familii funda­
tora. Później kiedy dukielska gmina żydowska zw róciła  kapitał, 
1000 złp. (2 5 0  złr. w . w .)  połączono tę sumę w r. 17S6 z fundu­
szem akademickim a w końcu z funduszem fundacyi stypendyów. 
Przez interkalarya w zrósł pierwotny kapitał tej fundacyi na 205  złr. 
m, k. a dochód roczny wynosi obecnie 8 z łr . 5 5 %  k. m. k.

13. Fundacya Brzeskiego.
D a m ia n  B r z e s k i  zmarły dnia 19. grndnia 1833 w  O h r y -

mówcach w  obwodzie Tarnopolskim przeznaczył testamentem z dnia 
20. grudnia 1825 na fundacyę s w e g o  Imienia część s w eg o  m ajątku, 
która się zostać miała po opędzeniu k o s z t ó w  pogrzebu i po spła­
ceniu kilku d ob roczy n n y ch  legatów.  R o c z n e  d och od y  te j  fundacyi
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t ii jte  być mają na wychowanie odpowiedniej liczby ubogich synów 
szlacheckich w taki sposób , że przez cały czas uczęszczania do szkół 
aż do zupełnego ukończenia nauk, mają mieć pom ieszkanie, w ik t , 
ubiór i bieliznę , przytem osobnego nauczyciela.

Po skończonej pertraktacyi spuścizny wynosił majątek przezna­
czony na fundacyę 2210 z łr . m. k. , które ulokowano w  papierach 
państwa; a ponieważ procenta z tego kapitału niewystarczały na u - 
trzymaoie kilku uczniów, przeznaczono je przeto osobnym listem fun­
dacyjnym na ręczne stypeudynm tym czasowo w kwocie 100 złr. m. k. 
Dochody z wydarzających się interkalaryów i przewyzki przyłącza­
ją się do kapitału i użyte będą z  czasem albo na podwyższenie ro ­
cznego stypendyum , albo na pomnożenie liczby stypendystów,

Stypendyum B rzeskiego przeznaczone jest dla m łodzieńców u- 
częszczających do szk ó ł publicznych, którzy udowodnią u bóstw o ,

szlacheckie pochodzenie i resztę według istniejących przepisów do 
otrzymania stypendyum potrzebnych kwalilikacyi. Uczeń lak długo po­
biera to stypendyum , dopóki uczęszcza do S7,kól publicznych i odzna­
cza się dobrymi obyczajam i, tudzież należ)tym  postępem w naukach.

1 4 . F u n d a cy a  ra riz cy  S ta n n c lti tle F a l-  
km nfels.

Jubilowany radzca górn iczy , Stanetli de Falkcnfels , przeka­
zał testamentem swoim kapitał 100 złr. ni. k . ,  którego procenta u- 
dzielane być mają z przysądzenia prefekta bocheńskiego gymnazyum, 
jednemu z ubogich gymnazyalistów bocheńskich. Stosownie do woli 
fundatora udzielano też procenta z tego kapitału fundacyjnego uczniom 
bocheńskiego gymnazyum.

(Ciąg dalszy nastąpi.;

Opisy obrazów znajdujących się w kościołach miasta lawowa.
Przez Felicyana Łobeskiego.

(Ob. N. 27.

Obrazy znajdujące się w kościele &• •Jantt U h fZ C id e lu  na 
Krakowskiem przedmieściu.

I I .

Jest to jeden z najstarożytniejszych rzymsko -  łacińskich k ościo ­
łów  we L w ow ie , a raczej kościółek . Dwadzieścia stóp w s z e rz , nieco 
w ięcej wzdłuż mający, przypomina wielkością i kształtem swoim owe 
kościółki m odrzew iow e, któreto wyprzedziły u nas wszystkie nie­
mal go ty k i, a niektóre z nich wszystkim spółczesnym  lub później­
szym murowanym gmachom a świątyniom Pańskim dotrwały. Po­
środku tego tu w mewie będącego kośció łka, na wystawie z muru 
dzielącej maleńkie presbiterium od właściwego kościoła , pod samem 
sklepieniem czytamy napis: Visitavit dominus et erexit anno 1270. 
Ż e  ten napis niejest zbyt dawnym i nie sięga bynajmniej pierwszych 
czasów założenia kościo ła , to w idoczna, ale to się ma w ten spo­
sób tłu m aczyć, iż napis ten w  czasie odbudowywania lub tylko od­
świeżania malowaniem kościoła oduowionym zosta ł; w te n  sposób 
m ógł on już kilkakrotnie być odświeżany, łub gdy się dawny zacie­
rał, nowym zastąpiony. Przypuściw szy zaś, że wśród takiego przy­
pisywania rok myluie przepisanym został i że  zamiast r, 1 2 7 0 , rok 
1370 czytać należy; to takie przypuszczenie zdaje się niepodobień­
stwem , gdyż niezgadza się z innemi zkądinąd już pewnemi datami. 
W  aktach bowiem kapitulnych , w ustępie Decanatns St, Joannis 
czytam y: Ad huncce decanatum spcciat icmplum hic Lcopoli ve- 
tnstissimum in suburbo Cra co cieńsi sub monie Leonis dieto ja -  
cens j- funda tum. enim erat, ut ex  cariis historiae fragmen-  
lis in manuscripto existentibus upparet, anno 1250  per Ercmi- 
tas S> U as i lii. Lubo się tu przeto ten dokument piśmienny tak co 
do założenia k o śc io ła , przez kogo, jakoteż i co  do rok u , w którym 
był za ło żo n y , z owym napisem niezgadza, to przynajmniej oznaczo­
nej starożytności kościoła przez to nieznosi , ale owszem jeszcze  o 
dwadzieścia lat starszym go być podaje. Przyjąwszy zatem bądźto au­
tentyczność napisu , bądź niemyiność owego dokumentu , wraz to 
prawdopodobieństwo przyjąć należy: iż kościółek ten założonym był 
przez Lwa czyli L eon a , księcia halick iego, jako cerkiew  ru sk a , a 
to spółcześnie z wybudowaniem w yższego i niższego zamku na gó­
rze piaszczystej, i fee może do gmachów niższego zamku przypierał. 
Że  zaś kościół ów należał niegdyś pod zarząd monasteru Bazyliań- 
skiego , to niepodpnda żadnej w ątpliw ości; a nawet mają się jak o- 
weś ślady znajdow ać, iż obraz Matki Boskiej Częstochow skiej nie­
gdyś przez księcia Leona X X . Bazylianom ku przechowaniu po­
wierzonej , w tym właśnie kościółku umieszczonym i przechowywa­
nym bywał. Dalsze koleje tegoż kościo ła , jakie tenże pod względem 
uposażenia lub innych wewnętrznych przemian w czasie swego 
istnienia przez przeciąg blisko sześciuset lat przechodził, nicnależą 
właściwie do niniejszej osnow y; na tem tu wiec tylko historyę jego 
zakończam y, iż obecnie kościół ten dla braku odpowiednich fundu­
szów zamykany , i tylko raz w rok w dzień S. Jana Chrzciciela i 
przez następnych dni ośm aa do oktawy, dla pablieznych nabożeństw 
otwieranym bywa.

#)  Najdawniejszym legatem tegoż kościoła jest wieś H odowice, miejsce wła­
śnie dzisiaj tak głośne, darował ją  temuż kościołowi Jan, Btarosta Ruski 
w r. 1371.

Dod. Tyg.)

Uderzającem j e s t , iż w tak starożytnym kościele niepodpada 
nic pod oczy , coby zbyt dalekich sięgało czasów . O łtarze , ław ki, 
ambona, lichtarze, firanki i autepedia i inne sprzęty i ozdoby ko­
ścielne , wszystko to niedawne, a nawet dość świeże. Ołtarze są to 
w łaściwie tylko do ujęcia ob ra zów , skrom ne, drew niane, zielono 
pomalowane obstawy, zdobi je  nieco złoconej snycerskiej płaskorzeźby 
po parę aniołków i kwiaty robione. W ielki ołtarz nieco większy 
zasłaniają całkiem firanki, do koła niego na ścianach pąsowe obi­
cia. S zczu płość ta zabytków  sztuki oraz innych historycznych pa­
miątek i ów obok starożytności murów dość św ieży wewnątrz po­
zór k o śc io ła , łatwo do wytłum aczenia, gdy pom niemy, na jakieto 
zniszczenia miasto L w ów , a szczególn iej jego  przedm ieścia, w cza ­
sie tylokrotnych oblężeń wystawiane były . K ośció ł ten, już  za obrę­
bem murów opasujących wów czas miasto p o ło żo n y , podczas gdy 
inne świątynie wewnątrz miasta oca la ły , on wraz z wielu innemi 
w czasie napadów tatarskich, kozackich i tu reck ich , niejednemu 
częściowem u a może i całkowitemu ulegał zniszczeniu. O jednem z 
takich oblężeń w  czasie panowania Jana Kazimierza, mówiąc X. C ho- 
dyniecki w opisie miasta L w ow a, wyraża się : „W reszcie , jakie spu­
s to s z e n ie  miastu oręż nieprzyjacielski go to w a ł, widzieć to było na 
„dom ach przedmiejskich: wszystko tam było zn iszczon e, k ościo ły  
„na stajnie końskie i chlewy bydięce pozamieniane, Ołtarze obalone, 
„ław ki popalone , zw łoki umarłych z grobow ców  wyrzucone i psom 
„na pożarcie dane, posągi świętych różnemi obelgami zhańbione, z 
„k lasztorów  zakonnych siedliska wszelkiej srom oty porob ione, domy 
„prywatne poczęści z ziemią zrów nane, poezęści ogniem zniszczone. 
„K rótk o mówiąc na obydwóch przedmieściach od głow y aż do 
„stopy  nieprzyjaciel nic niezostawił całego , lecz wszystko zrujno- 
„w ał i zn iszczył.“  Ostatnim zaś pożarem , którym kościół ten wraz 
z przedmieściem dotkniętym został, był ów  z r. 1799,

W szakże śród tych nieszczęść i pożogów  cośkolw iek mogło 
ocaleć i aż do naszych dochow ać się czasów . Pozostałych kilka pe­
wnych zabytków właśnie z  czasu największych zaburzeń, stwierdzają 
to przekonanie, Obrazy zaś w  ołtarzach , jakoteż i t e ,  które zawie­
szone po ścianach, jakkolw iek z powyższych powodów pierwotnych 
kościoła nie sięgają czasów , zawsze jednak zdają się być dość sta­
rożytne i dawniejsze od innych sprzętów  i ozdób k o śc io ła , a nie­
które z nieb tak pod względem kom pozycyi, jakoteż i znajdujących 
się na nich napisów, odznaczają się pewną charakterystyczną naiwno­
ścią, którą tylko dawność czasu, z  jakiego pochodzą, lub w braku te- « 
go jakieś w idocznie staroświeckie usposobienie malarza wytłum aczyć 
może. •

Najwięcej tu zastanawiającym co do swej treści obrazem , jest 
ów zawieszony po prawej stronie kościoła naprzeciw zakrystyi nade 
drzwiami maleńkiej obocznej kapliczki przeznaczonej na chowanie 
sprzętów kościelnych. Przedstawia on Mo. Grzegorza , Patryarchę 
Ormiańskiego, odbywającego chrzest na T critacie , królu A ssyryj- 
skitn, od którego przez dziesięć lat prześladowany i w ięziony, tę 
miał nareszcie pociechę i tu juz na ziemi nagrodę, iż przekonanego 
o świętości wiary i nawróconego, swą własną ręką ochrzcił. Ś , G rze­
gorz  jest tu przedstawiony w infule, kapie i z pastorałem , przed

*) Halickiem i Krakowskiem.
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nim klęczy ów  król T eritat, w zbroi i szkarłatnym płaszcza; na 
ziemi na poduszce berło i korona, obok chrzcielnica. Twarz króla 
młodzieńcza. Za nim stoi drugi m łodzieniec w białym płaszczu i ko­
roną na głow ie, nieco dalej helebardnicy i w ojsk o; za Ś . Grzegorzem  
kilku duchownych. W  górze w obłokach słup, nad nim duch święty. 
Do koła zaś obrazu jest jeszcze szesnaście mniejszych osobnych o 
brazków w kształcie okrągłym , w których są odmalowane cuda i 
męczeństwo tegoż Świętego. U góry napis w ormiańskim języku, zaś 
u spodu napis łaciński: Martiria et mirucula 8. Gregor ii primi 
Armcnorum Patriarcłu . Zkęd ten obraz tu przybył, kiedy i z  ja ­
kich powodów, na to nie znajdują się ślady. Utwór pod względem 
sztuki dość m ierny, lecz zdaje się być kopią z innego lepszego, a 
może i całkiem dobrego pierwotworu,

W  wielkim Ołtarzu jest św, Jan Chrzciciel; bez wątpienia j e ­
den z najznakomitszych oraz może najstarożytaiejszych obrazów te­
go  kościoła. Już sam koloryt mocno ciemny i widoczne ślady wpły­
wów czasu świadczą o jego dawności. Przedstawia Ś . Jana Chrzci­
ciela w postaci b lisko naturalnej w ielkości, trzymającego w jednej 
ręce krzyżyk, na którym wstęga z z w y k ł y m  napisem, drugą spuszczo­
ną opiera się o baranka. Ramiona*i piersi odsłonione, resztę postaci 
ołH-ywa skóra w pięknym układzie. Rysunek w twarzy nieco chybio­
ny, lubo w niej wiele w yrazu, członki zaś ciała proporcyonalne, a 
rysunek ich piękny i szlachetny. Na głow ic znajduje się jeszcze ma­
leńka metalowa korona, lecz ta zdaje się być później przyprawiona, 
gdyż nie stosuje się ani do wielkości głow y ani obrazu.

W  bocznym Ołtarzu po lewej stronie od g ó r y : Matka Boża 
s  Chrystusem na ręku: mały obrazek ok rąg ły , przypominający i 
kształtem swoim i kom pozycyą Madonnę delia sedio R afaele ,■ lecz 
jestto nie tak kopia jak raczej naśladowanie obrazu Rafaela, trzy ­
manie raczki u Chrystusa prawie to sam o, takież nachylenie głow y 
u Madonny; tylko wyraz twarzy inny, rysy ściąglejsze, oblicz© smu­
tniejsze, oraz za odzianie na g łow ic jak u Matki Bolesnej. Utwór 
z  wielkiem wykończeniem, niezdający się zaś być przeznaczonym do 
tegoż ołtarza, tylko na miejsce innego wyjętego wstawiony.

W tymże ołtarzu od dołu : 8 . Anna i 8 . Joachim; obrazek 
także okrągły, obie postacie stojące, 6 , Anna z złożonem i na pier­
siach rękami, Ś. Joachim, starzec sędziwy, z laską i roztwartą księ­
g ą ,  na którą  z g ó r y  sp ływ a  św ia tło ś ć  w promieniach. Napis u spo­
du : Ż e jest Niebem Joachim z Anną, niech się godzi Przyznać, 
bo z nich jutrzenka na ten świat przychodzi. Utwór ten jako i trzy 
następne są jednego i tegoż samego pędzla, rysunek w nich nie zły, 
uczucia wiela, lecz koloryt mdły i jaskrawy.

W  drugim bocznym ołtarzu po prawej stronie od g ó r y : Ś . Ka­
jetan klęczący w ciemnej zakonnej sukni, nad nim stoi Chrystus 
w szatach, jak po zmartwychwstaniu, nachylony i roztwierający swój 
bok , do którego klęczący Ś, Kajetan usta swe przytala. Obok Matka 
Boża z odslonioną piersią. U spodu napis: P atrz, co czyni Kaje­
tan ! Niebo ściąga iv czasie, krwią. z boku mlekiem z piersi za- 
rótono się pasie. Martwił żyjąc swe zmysły , zabraniał im we­
lon-: icięc zato uczestnikiem jest wiecznych bankietów. Zresztą 
kom pozycyą stósownie do zamierzonego przedmiotu nie zle wykona­
na, rysunek dosyć dobry, pędzel delikatny, i cały obraz z uczuciem 
malowany.

W  tymże ołtarzu od d o łu : jN. J ózef i 8 . Jan Ewangelista. 
Kształt obrazka okrągły, postacie siedzące, Ś . Józef z lilią w ręku,
S . Jan z piórem, księgą i kielichem, z którego wąż sic napawa. Na 
ziemi orzeł trzymający w dzióbie kałamarz. Napis u spodu nie do w y­
czytania.

T egoż samego pędzla  utw ór  znajduje  się j e s z c z e  na ścianie po 
lewej slronie kościoła przedstawiający S.  Em m crana męczennika, sie­
dzącego w szatach biskupich w obłokach, po jednej stronie aniołek 
z lil ią , palmą i drabinką, po drugiej stronie aniołek iony trzymający 
naczynie z posiekanemi członkami ludzkiego ciała. U spodu napis: 
8. Emmeran Biskup i Męczennik, Patron od pożądliwości ciała 
i posądzenia niewinnych. Poniżej w iersz  następujący : Gdy na du­
szę śiciut i czart swe natęża s i ły , od ciała pojąć trudno: jak  
affront nie miły. R an(̂  truje, zabija , więc w tak śliskim stanie 
bron od zguby twą męką święty Emmeranie.

Inne zaś zawieszone na ścianach kościoła obrazy, jako t o : 
Chrystus ubiczowany, Chrystus w ogrojcu , Matka Najświętsza 
bolesna, śto. Trójca z podpisem : Tribus honor unus, św. Jan 
Aepomuccn i ścięcie św, Jana , są to  utwory mniej charakterysty­

czne a pod względem sztuki jeszcze większej od tamtych mierności 
Lepszym  od nich jest obraz: Mama Magdalena, a nawet odznacza­
jący  się doskonałością rysunku i św iatłocieuia, lecz zdaje się być 
zagranicznym utworem. L ecz zajmującym a prawdziwie rodzimym li­
tworem jest obraz duży nade drzwiami zakrystyi: Matka Najświęt­
sza z Chrystusem- na r .k u , w pięknych draperiach, przypominająca 
Matkę Bożą Częstochowską, lecz iv zidealizowanin.

Portretów w tym kościółku znajduje się dwa. Jeden zaw ieszo­
ny na chórze naprzeciw wielkiego ołtarza z napisem u g ó ry : Mel­
chior Oszko wski a Oszkowice Praeptus et Offalis Gana lis Lc- 
opol, vere dicinarum virtutum et gloriae cu/lor, gui poslguam 62  
annorum omnino exemplari supervixisse spacio, satis sc vixisse 
gloriae et virtuti pro immorfalitate putamt, obiit anno 1 6 3 2 . 
Półpostać, szata czarna wyłożona futrem, w prawem ręku rękawiczki, 
lewa oparta na stole. Portret mocno już zniszczony, lecz twarz je ­
szcze dobrze zachowana, was mały, siwy i takaż broda. H erb: Ja­
strzębiec,

Drugi portret znajduje się w bocznej kapliczce po prawej stro­
nie kościoła. U góry napis: . . . Grochowski Archi. Lcop. obiit 
a. d. 16115. Cała postać siedząca w krześle, was i długa broda. 
Portret ten jeszcze  więcej zniszczony, i trudny już do rozpoznania.

W tejże kapliczce znajduje się także rycina przedstawiająca 
sobór Trydencki. U góry napis na w stędze: Et sacrosanclo Gene­
ral dc Trcnlo. Napis u spodu: Concilium Tridentinum Paulo 1/1. 
Pont. Max. Imp. Cacs. Carolo V. Anno CIJ1CXLV. inchoatum 
Julii I I I . Pont. Max. abscensu productum Pio IV. Pont. Mux. 
Imp. Cacs. Ferdinando I. anno C IJ IJ L X IV . absolmtur. Na­
zwiska zaś rysownika lub sztyeharza, oraz miejsca i roku niema.

Jest tu t-kfce na drewnianej tabliczce 8 . Stanisław  klejowo 
malowany, zabytek zdaje się bardzo dawny, a może ułamek z da­
wniejszych lub też je szcze  z pierwotnych ołtarzy.

W  zakrystyi zaś naprzeciw drzwi od kościoła na ścianie uka­
zuje się obraz duży: Chrystus ubiczowany, cała postać w natural­
nej w ielkości; lecz obraz bardzo zniszczony i także trudny do roz­
poznania. Na innej znowu ścianie mały obrazek na drzewie, na dnie 
złocoaem , bardzo starannie wypracowany, z podpisem : Obraz cudo- 
tony P .  M. Lozańskiej, Po drugiej stronie: Matka Boża z  Chry­
stusem z krzyża zdjętym . Podpis : Obraz P. Maryi z kościoła Soc. 
Jcsu przed Jarosławiem cudowny. Jest tu także kilka drewnianych 
tabliczek, zawieszonych na ścianach, lub też w szufladach pochow a­
nych, na których święci i święte klejow o i starannie sa odmalowani 
może także ułamki z dawniejszych ołtarzy.

Lecz najciekawszym pod względem sztuki zabytkiem jest tu 
obraz takżo na drzewie po obu stronach malowany. Na jednej stro­
nie: Matka Najświętsza, stojąca na księżycu w obłoku, postać peł­
na wdzięku, przypominająca i rysunkiem i stylem Madonny Dii rera, 
w prześlicznych draperyach, trzymająca maleńkiego Chrystusa u ło ­
na, który jedną rączką obejmuje N. P. za szy ję , w drugiej trzyma 
różaniec i nachyla się z nim Lu ziemi. W  górze dwa unoszące się 
aniołki trzymające nad głową N. P. koronę. Na dole zamek w rui­
nach i miasto, lecz zatarte, może Lwów . P rócz kom pozycyi pełnej 
przedziwnego wdzięku i wykończonego z  małemi uchybieniami rysun­
ku, obrazek ten tem się jeszcze wyszczególnia, iż to jest właściwie 
tylko rysunek w czarnych lecz łagodnych konturach z słabem gdzie­
niegdzie odcieniowaniem i takiemże lekkiem i U u minowaniem, i przypo­
mina manierą swoją owe rysowane postacie na wazach rzymskich 
lub etruskich. Po drugiej stronic tegoż obrazu jest portret olejny, 
zupełnie w ykończony, przedstawiający modlącego się z złożonem i 
rękoma m łodzieńca; przed nim na stoliku krucyfi* i książka, żupanik 
na nim popielaty, tułubek bronzowy z futerkiem. Napis u g óry : Pa- 
rentmn honestorum Joannes Zabłocki studio sus Aelociac obiit 
anno Domini 1673 aetatis suae 18. P ie vixit, modeste stnduit. 
D e possessione Zboroviana xenodochii militaris 8. Martini. Hic 
sepultus est in isto temp/o 8. Joanno Bapt, Die 13. Mar, Twarz 
pełna wyrazu i pobożności. Zabytek sztuki prawdziwie rodzimej.

W ypada tu jeszcze wspomnieć o malowidłach na ściauach ko­
ścioła, które tu mają być freskami. Kilka pasów w desenie na skle­
pieniu, Matka Najświętsza po lewej stronie blisko ch ó ru , naprzeciw 
św, Jan z Dukli ■—  utwory świadczące wprawdzie o k olebce , ale 
nie tak sztuki samej, jako raczej samegoż sztukmistrza.

Odnosząc się jeszcze  do powyższych uwag, dlaczego w tak sta­
rożytnym przybytku tak szczupłe tylko znajdują się kunsztu i sztuk 
z a b y tk i ,  na temże wspomnieniu zakończamy i niniejszy ich opis

•
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Dm ytrowice. 15. 1 3 0 4 .
* *

N a d a n i e  w s i  n a  d z i e d z i c t w o  i  p r a w o  s a d o w n i c t w a  W a c ł a w o w i  G o l u c h o w s k i e m u .

In n o (m )i(n )e  Domini Amen. Quod magnifica regam fie (r)i de- 
c(re )u it  aucto(r)itas ratum atq (ue) stabile debent p (er)m an (er)e  
Ig it(ur) nos K a z i m i r ( u s )  dei gracia | Rex Polonie n (e c )  n (on ) 
C (ra )cou ie  S andom i(ri)e . Syradie. Lanczicie Cuyauie. Pom oranieą(ue) 
d (om i}n (u )s  et h (aer)es p(er)petue m em o(r)ie  (com )m e(n)dantes 
tam p (raese)n lib (us) q(uam ) fut(ur)is  ] har(um ) s e (r )ie  l(ite )ta r(u m ) 
qu ib (us) expedit notu (m ) faeim (us) vn iu(er)sis. Q (u od ) (co n )s id e - 
(r)an tes fidelia scruicia n ob (is) p fe r )  venceslau(m ) filiu (m ) zegote 
de goluchow in pensa ad pelicioncm  | Stre(n)nui Mililis D (om )ini Otto- 
nis Capitaneij t (o r )re  Rusie. Dam (us) T (ra )d ire (u s) et donam (us). 
p (rae )d icto  venczes!ao. cu (m ) v e (r )is  legitimis suis. villam n(ost)ram  
D m i t ( r o ) u i c z e  | sitam in t (er)ra  L am b(urg jien (si). s ic (u t) in 
b u Ss  g(ra)n icys est circu (m ) ferian cit(er) distincta. Excipiendo p (ro -  
n (ost)ro  Cast(i*o) piscina(m ) lanaua nisi tantum dictus venceslaus | 
dieb(us) ieiunis p (r o )  se pisces p (ro )cu (r )a re  d eb (et). quam villam 
D m i t ( r o ) n i c z e  tem p (or )i(b u )s  p(er)petu is pacilice obtineb(i)t 
cuin ag (ri)s  p (ra )tis  rubetis molendine ac alys j om nib(us) rtilitati- 
b (u s ) que n u (n )c sunt aut fie (r )i posunt. ln q (u a ) quidem vi!Ia. da- 
mus, sepcdieto venceslao vna cu(n>) veris legitimis suis om ne(m )fa - 
cultate(m ) vrnde(n}di dona(jo)di (com )m uta(n )d i et p (r o )  sua vo- 
luntate ae vtiii(ta )te. (con )uertcndi. Damus. Eciam au(te)dieto ven- 
ceslao c(u m ) v e (r )is  succeda neis eius ex utraąue j p (a r)te  tam 
masculino quam fem (in)ino descendentibus ita quod eorara nullo re- 
spoodebit nisi coram n ob (is) aut n (o s t)ro  Capitaneo qui p (r o )  tunc 
fu e (r )it  loco  | n (os t)r i. Kmełhones vero ipstiis coram nullo nisi co ­
ram suo d (om i)n o ct h (aer)ede. Cui damus Causas e(r)im ina!es au- 
d ie (n )d i. Jndicandi ct p (r o )  ipsius cfri)m in ib (u s) culpabiles et de- 
m e(r)itos  sinuandi (con)dem pnandi et puniendi. De ąuibus quidem 
donac(i)on ib (usJ  et hereditate dictus venceslaus ac | poste(r)itas 
eius u ob (is) n(ost)risque succedaneis cum vnabasta. ad quamlib(et) 
Expedic(t)onem  g{Y )n (er)a !em  seruire sint astricti. Incuius Regi | 
Testimonium et pleniorain euidenciam Sigillum n (ost)r (V )m  duximus. 
apendendum Actum in I S a r a n o w  fe (r )ia  quinta p (ro )x i(m )a  | post 
diem M arga(r)ete virginis. Anno domini. I f l i l c s i m o  T r e c e n t e -  
s i i n o .  S e x a g e s i m o  q u a r t o .  p (raese)n tib (u s) bij* Testibus. 
domino j Ottone li(aer)ede de Pilcza. D (om i)no Castellano VisH- 
c ien (s i). d (om i)no Abrahe herede de Baranów. D (om i)no zauisa 
V oyn ic icn (si), d (om i)no p e t (ro ) żaba. Domino pelka zauichostien(si) 
et alys quam plu(r)iniis fidedignis: D (a )l(u )m  p(er)m anus d(o«n)ini 
Janconis vicecancella)ry aule n (os t)re  :

W  imię Pańskie amen. Co wspaniała władza królewska 
postanowiła abp sir stało, nieodmiennem i n ren a rus zonem po­
zostać powinno. Przeto My M i.a zh n irz  i)  z Bożej łaski król 
P olski, a Krakowa, Sandomirza, Sieradza, Łęczycy, Kujaw i 
Pomorza Pan dziedziczny przekazując tciecznej pamięci, oznaj- 
mujemy osnową pisma tego wszem w obce i  na przyszłość bę­
dącym komu się to przyda: iż oceniając wierne usługi dla Nas 
przez Wacłaica syna Żegoly z Gołuchowa podjęte, dajemy, od­
dajemy i  darujemy na prośbę Walecznego Rycerza Pana Otto­
na Starosty ziemi ruskiej. rzeczonemu Wacławowi z rzeczywi- 
stem i prawowitem, potomstwem sioło Nasze t ł i i i i łi*owICC 2j  
w ziemi lwowskiej leżące tak jak w krańcach swoich dokoła od­
znaczone z wyjątkiem dla grodu Naszego stawu, sanawa, w któ­
rym atoli rzeczony Wacław ni postne dnie ryby dla siebie ło ­
wić m oże’, które-to sioło M M m itrow ice wiecznemi czasy spo­
kojnie posiadać ma z rolami, sianożęciami, zaroślami, młynem 
i ze w s j.ystkiemi innemi obecnie istniejoccmi lub być mogacemi 
pożytki. W  którem-to siole dajemy wspomnionemn Wacłaio+wi 
zaraz z jego  praw dziwem a prawowitem potomstwem zupełna moc 
przedaży darowizny, zamiany i użytkowania według woli i ko­
rzyści swojej, a dajemy zaś przerzeczoncmu Wacławowi zp ra -  
wdziwem jego następstwem z obojej strony tak po mieczu jak  po 
kądzieli ród loiodącem 5 tein prawem,, iż przed nikim tylko 
przed Nami lub starostą, Naszym, Nas trótoczas zastępującym 
sprawiać się będzie , kmiotkowie zaś jego  tylko przed panem i 
dziedzicem swoim,, którego upoicażniamy do zbrodniczych spraw 
słuchania, sądzenia winnych i karygodnych zaskarżenia, ska­
zywania i  karania. X  kiórcj-to daroicizny i posiadłości rze­
czony Wacław i potomstwo jego podczas każdego pospolitego 
ruszenia z jedna włócznią. Nam i  następcom Naszym służyć 
będą obowiązani. Na świadectwo i dla zupełniejszej wiarygo­
dności czego pieczęć Naszą, przydać rozkazaliśmy. Działo się 
tu B a t  u m o w ie  3j  cziuartcgo następnego po dniu Małgorzaty 
Panny rokit Pańskiego 'F y .s in c z n e g o  'T r s e e h s e ł n e g o  
S z e ś ć d z i e s i ą t e g o  C z w a r t e g o ? c  przytomności tych śiuiad- 
ków : Pana Ottona dziedzica P ilcy , Pana Kasztelana Wiśli­
ckiego, Pana Abr...ha dziedzica Baranoioa, Pana Zawiszy Woj­
nickiego, Pana Piotra Ż a b y , Pana P ełk i Zawichojakiego, tu­
dzież innych wiarygodnych wielu. Dano przez ręce Pana Janka 
Podkanclerzego nadzuornego.

Przypisek na zagiętce po prawej stronie:

R (egn i) P (olon iae) V i- I Czytał Wojciech z Żychlina Podkanclerzy koronny.L cc l(u m ) per A lbert(um ) de Zicblio 
cecancella(rium ) |

Po pieczęci pozosta ł tylko sznurek z poplat zielonego wyłącznie jedwabiu uwity.
Na odwrotnej stronie pergaminu, na którym ów wiekiem poważny dokument pisany, położonych jest kilka napisów , z  których 

wewnętrznej treści rów noczesny brzmi jak następuje:
S u p (er) D m y t r o w y c ż e  | Priores, | Na fM m y tr o w ic e  pienoszc.

Pierwot tego zabytku znajduje się w ręku P, Szczepana Padlewskiego.
L w ów , 25go czerw ca 1852. W . F.

P r z y p j s k i .
Kazimierz W . Piast. — *) Sioło z cerkwią parochialną , obecnie w obwodzie lwowskim położone, a z Winniczkami i Ganczarami włość domu 

Hrabiów Dunin Borkowskich składające. — *) Jak się zdaje nadwiślańskim.

W yk az ażniejszych artykułów  w prow adzonych:
w Marcu 1852.

W a g a  na f u n t y  c ł o  w e. do Galicy i
B a w e łn a ..................................................* 3 ,5 9 0 .72
W e łn a ..........................................   949 .01
Skóry......................................  4i63G.03
F u t r a ............................................................. 10 ,151 .16
Z b o ż e : P s z e n i c a ..............................   . 2 ,360 ,075 .00

„  Żyto , kukurudza, proso itd. . 5 ,558 ,009 .25
Arak, rum, l i k w o r y ...............................  14,823.04
Cukier ralin. i f a r y n a ........................  12 ,065 .91
Ryby  .....................................  101,371.a3
Ł ó j • • • . ..........................................  116,254,^2
Bydło rogate i nierogate sztuk: . . 91
Koni sztuk: .     102

w Krakowskie 
_ 1 G 2 ,0

237 .62
347O* .0?

1 ,714,993 .8l 
1,362,608.36 

7 ,7 5 9 .u, 
2 4 ,894 ., 3 

151 ,963 .03 
9 3 6 .S7 
174 

22

na Bukowinę
137.7G

4 4 -20
38 .00

8 5 ,8 38 .6„
212 ,96 7 .,„

5 ,207,90 i. 15
368-40 
262-00 

15 ,6 05 .16 
3 ,005.38 

300 
40

w Kwietniu 1W-J
do Galicy i

328.43
2 3 ,7 2 2 .4 „

1,138.5o
5,048-33 

72(i,478.00 
2,122,887.00 

7 ,445 .8o 
5,672-0, 

737-3. 
1 1 ,2 8 6 ., ' 

126 
171

tn Krakowskie 
l ,4 3 0 .8o

2 1 l . a0 
114-4, 

9 84 ,00 2 .10 
6 8 2 ,5 6 0 .,,

S,627.40
2 2 ,4 4 7 .4 ,

3,785-co
3 ,6 6 2 .54

154
13

na Bukowinę 

7 ,5 3 7 -5 ,
22-40

4,242-5, 
47,S13 oo 
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